Opowiadanie „Monolog samotności” z książki Przeznaczenie”

Jeszcze jeden dzień. I trzeba przeżyć noc. Ile nocy jeszcze? Ile dni?

W oczekiwaniu . Na co? Przecież na nic nie czeka. Czeka, czeka, że

zadzwoni telefon. A po co ma dzwonić? Żeby wysłuchać spowiedzi,

żalów, jęków, złośliwości, wyrzucania czyjejś wściekłości gdzie

popadnie, byle ją na kogoś wyrzucić?  Taki stał się świat. Okrucieństwem . Beznadzieją. Szarpaniną. Każdy dzień taki sam.

Powtarzające się ruchy, odruchy, czynności, myśli, wspomnienia.

Ten sam jadłospis; sery, chleb, ziemniaki, kefir, jabłka, czasem befsztyk, czasem kurczak, herbata, mleko, kawa. Wypady do miasta. Placek ziemniaczany plus marchewka. I twarze. Nieznane, karykaturalne, o nie zamykających się ustach. Tony słów, gestów, obrazów malowanych dłońmi z papierosem, mrugnięcia oczu, łzy, śmiech, pocieranie nosa, malowanie ust, skubanie brody. Krajobraz znany. Nudny. Tabletki, żeby żyć, tabletki, żeby spać. Godziny spędzane w bezruchu. Czekanie na odruch czyjejś pamięci. Ogłupiająca telewizja. Telewizja przybliżająca daleki, obcy świat. Świat, w którym nie można brać udziału. Telewizja okrucieństwa i gigantycznego bólu.

Du ju spik inglisz? Parle wu franse? Szprechen zi dojcz? Gawaritie pa ruski? Et cetera. Potop rozpaczy. Osamotnienie nie do zniesienia.

Nie przełamie tego. Nie umie. Każde spotkanie, to natychmiastowa ucieczka. Ucieczka przed drugim człowiekiem. Ucieczka przed sobą w naginaniu się, niespełnieniu, przed szablonem, czyjąś agresją, nienawiścią, modliszkowatością, fałszywym uśmiechem.

Przed własną obojętnością. Ile można jeszcze? Jak dalej? Jak długo jeszcze? Ktoś już powiedział, że śmierć jest wyzwoleniem. Wybawieniem. Zwariowany świat za oknami. Boi się wychodzić. Zmusza do robienia zakupów. Trzeba jeść. Może przyjdzie taki dzień, że przestanie. Wtedy będzie już tylko leżeć. Leżeć i czekać...

Stacza codzienną walkę z własnym istnieniem, o utrzymanie go przy życiu, z samotnością, beznadzieją. Konstruuje świat, gdzie każdej nocy staje się kimś innym. Śni. Buduje bastion przed pesymizmem, zmorą teraźniejszości, hieną dnia. Trzeba zamrugać oczami i wyjść na spotkanie... Z tajfunem za oknem... Z drugim człowiekiem.

